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kowy i poświąteczny 4 halerze.

kosztują od miejsoa wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
90 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
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Reklamacye otw arte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
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URF“ Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy" w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Karol Inwał, Borysław.

Szanownych Abonentów
„Naprzodu" npraszamy o odnowienie prenu­
meraty na miesiąc wrzesień.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymy wania 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad­
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

„Naprzód11 kosztuje miesięcznie z odsyłką 
2 K, bez odsyłki 1 K 60 h.

Administracya « Naprzodu »
Kraków, Sławkowska 29.

Z D N I A .
Kraków, 25 sierpnia.

Uśmiech tyrana.
„Car dziwi się — ze strachn drżą 

[Petersburozany, 
Car gniewa się — ze strachn mrą 

[jego dworzany“...
Fantazya despoty — oto prawo rabów. Ich 

spokój, szczęście, dobrobyt, życie nawet — 
zależy od złego lnb dobrego humoru jednego 
jedynego człowieka, któremu przypadek dał 
nad nimi władzę.

Po czterech córkach pan stu czterdziestu 
milionów ludzi został ojcem syna.

Co za radość!
Jakie zadatki dziecko to na świat przy­

niosło — drobnostka. Czy będzie anielskiej 
dobroci, czy szatańskiej złości, czy zabłyśnie 
mądrością geniusza, czy njawni zwyrodnia- 
łość kretyna — wszystko jedno: z bożej ła­
ski wyrokować będzie o losie niezliczonych 
zastępów poddanych.

Car ma następcę. To mu wystarcza.
Więc choć na jego skinienie gdzieś aż w 

odległej Mandżuryi dzień w dzień tysiące 
ludzi ginie, choć na całym obszarze państwa 
rozlega się płacz wdów, sierót i rodziców 
słanej na rzeź młodzieży, choć głód zagląda 
Pod włościańskie strzechy, despota od tego 
Wszystkiego oczy odwraca, bo spotkała go 
radość osobista.

Uśmiechnął się car.
A uśmiech władcy nie może pozostać bez 

Wpływu na losy jego rabów.
Jnż wiek prawie cały postępowe żywioły 

Rosyi czyniły starania o zniesienie dla chłop­
stwa kary cielesnej. Na temat ten całą lite­
raturę stworzono. Toczyły się polemiki, dy­
sputy, specyalne pisano rozprawy. Uczeni, 
Psychologowie i juryści zastanawiali się głę­
boko a mądrze nad pedagogicznem znacze-

Dr IWAN FRANKO.

POŁUJKA.
(Szkice z Borysławia).

6 --------------
(Dokończenie.)

— A ja słyszałem i widziałem na własne 
oczy.

Tymczasem robiło się coraz jaśniej i znać 
było ślady świeżo wzruszonej ziemi, zmie­
szanej z ropą i ślady kół, które prowadziły 
aż do parkanu Nuty. Jojna pożerał oczyma 
*o ślady.

— Iwannniu, a co to za ślady?
— Jakie ślady?

. — A ot, jakby tu wozy zajeżdżały i wy- 
ł eżd ża ły .
, Może zobaczycie jeszcze i kopyta koń-
kie? pewnie czort zajechał czwórką i rzn-

Wam majątek w jamę.
Nie, Iwannniu, nie żartuj! Co to za 

siady?
Ta to ślady od waszych taczek. Je- 

Cz® wczoraj wieczorem wywoziliśmy glinę. 
"" Aha, ale tu wszędzie nakapało ropy! 

n  A co się wam, Jojno, przywidziało?
wy się czepiacie? Nakapało, bo bu- 

unęło z jamy i nakapało. Przecież nie kra- 
JSmy waszej nafty. Weźcie ją sobie! Ot, 

am Pewno pełna jama.
r̂rr~.A  może wy i kradli? Iwannniu, ha? 

ai lecie>. ja nie chcę powiedzieć złego słowa, 
zdaie- że wyście już czerpali

niem garbowania skóry dorosłym obywate­
lom, ojcom rodzin... Powstawały kwestye naj­
rozmaitsze, jak np. czy wykształcenie gimna- 
zyalne powirno uwalniać chłopa od kary ró­
zeg, a gdy po długich debatach i perswa- 
zyach ustępstwo to wyjednano, zaczęto bła­
gać o nie i dla włościan mniej wyjątkowych, 
mniej wykształconych. Wreszcie kilka mie­
sięcy temu zapadła uchwała, zwalniająca od 
chłosty ludzi, kończących szkoły cerkiewne; 
plagi wszakże pozostawiono dla całego ogółu, 
nie wyłączając wy Chowańców szkół ziemskich 
(liberalniejszych). A wszystkie te decyzje 
motywowano uczenie, ho rząd ma zawsze na 
swe usługi różnych magistrów i doktorów 
nauk, gotowych z książką w ręku uzasa­
dniać słuszność zapatrywań biurokracyi car­
skiej.

Według tych uczonych motywów, Ind ro­
syjski aż do dnia onegdajszego nie był dość 
rozwinięty duchowo, by władza mogła prze­
stać go nmoralniać zapomocą knnta.

I upłynęłyby jeszcze lat dziesiątki i wciąż 
zastanawialiby się uczeni juryści nad raz- 
maitemi kwestyami, nasuwanemi przez ogól­
ną kwestyę kary cielesnej, gdyby na despotę 
nie spadła niespodziewana radość.

Jednym zamachem pióra car wszelkie wąt­
pliwości rozwiał. Magistrowie i doktorowie 
urzędowej nanki mogą podrzeć swe rozpra­
wy. Znikły nagle kwestye i kwestyjki — 
chłop w ciągu jednego dnia stał się wrażli­
wym na kary mniej dotkliwe, niż chłosta.

A gdyby carowi urodziła się córka? Wło­
ścianin czekałby jeszcze długo na reformę, 
byłby lata całe wciąż niedojrzały.

Cały manifest amnestyjny jest jednym wiel­
kim dowodem bezmyślności despotyzmu, jest 
gwałtem przeciw prawu.

Dobry humor tyrana wystarcza, by zbro­
dniarze przestali być zbrodniarzami, dłużni­
cy dłużnikami i t. d. Któż zaręczy, że ich 
zbrodnie i długi nie były tylko wynikiem 
złego humoru władcy?

Nigdy nie ujawnia się tak, jak przy oka­
zyi łask, rozdawanych z powodu familijnych 
carskich radości, że prawo w państwie de- 
spotycznem nie istnieje, że jest igraszką, za­
leżną od widzimisię tyrana.

Zabawną część manifestu carskiego stano­
wią łaski, wymierzone przestępcom polity­
cznym. Zwłaszcza humorystyczne jest daro­
wanie win osobom, których władza w ciągu 
lat 15 nie mogła wyśledzić. Jest to darowa­
nie winy — ale chyba tylko żandarmom, bo 
samym „przestępcom11 nie bardzo ono po­
trzebne.

*

Ażeby ludność nie zapomniała, że tyran 
tylko na chwilę rozchmurzył swe normalnie

zasępione oblicze, jednocześnie z manifestem 
amnestyjnym wydał car krótko, stanowczo 
zredagowany, jeden z najgroźniejszych uka­
zów.

Zagwarantowany konstytucyą okręg woj­
skowy finlandzki znosi się, przydzielając go 
do okręgu petersburskiego.

Przy zarządzeniach, pozbawiających nie­
szczęsny kraj prawnej jego odrębności, car 
postawił kropkę. Ostatni ślad armii finlandz­
kiej został zmazany.

WOJNA.
U Portu Artura.

W  b raku  ofic ja lnych , rządow ych doniesień, 
ty lko  z p ryw atnych  czerpać m ożna jak ieko lw iek  
w iadom ości o postępach oblężenia i ogólnem  po­
łożeniu n  P o r tu  A rtu ra . Pog łosk i te  jed n ak  —  
zapew ne dlatego w łaśn ie , że  n ie  m ogą być sp ra- 

.w dzane przez  porów nanie  z  o fic ja lnym i ra p o r ta ­
m i —  s ta ją  się coraz bardz ie j sprzeczne, czasem  
n iedorzeczne. P odczas gdy jedne uw aża ją  kapi- 
tn lacy ę  za fa k t jn ż  dokonany, inne  m ów łą o za­
n iech an ia  przez  Japończyków  szturm ów  i  poBta- 
now ienin  w zięcia tw ierdzy  głodem . P ew n ie jsze  
je s t  jednak , zdaje  się, że sz tab  jap o ń sk i n ie  
zm ienił dotychczasow ej ta k ty k i oblężniczej, t .  j .  
że  w ojska japońsk ie  p racu ją  b e z  p r z e r w y ,  
przechodząc kolejno od bom bardow ania do sz tu r­
mów i od szturm ów  do bom bardow ania, aby  tym  
sposobem to p n ie jącą  w ciąż i  w yczerpaną jn ż  za­
łogę tw ierdzy  znużyć o sta teczn ie  i uczynić n ie ­
zdolną z b rak u  s ił do dalszej obrony.

P osuw an ie  się te ż  Japończyków  naprzód , choć 
pow olne, n ie  n lega  przerw ie . F o rty , k tó re  z n a j­
d u ją  się jn ż  rzekom o w ręk ach  a rm ii oblężniczej, 
ja k  fo r t 5 n a  w yniosłości Je rsa n , fo r t n a  górze 
T ew an , pola ćw iczeń w ojskow ych, leżą  w szystk ie  
w  obrębie w e& nętrzego pasu  fortecznego, co w ska­
zyw ałoby n a  to , że p as  zew nętrzny  zosta ł już  
przez  R osyan  opuszczony i że w  pew nych p u n ­
k tach , ja k  np. w  T a ip ing tse , Japończycy  są  od­
dalen i od m iasta  n ie  w ięcej n ad  jednę  m ilę a n ­
g ielską.

Co dzieje się w  środku tw ierdzy , ja k i  duch 
tam  panu je , jak ie  zniszczenie s ie ją  tam  dzia ła  oblę- 
żnicze, m ożna dziś w ięcej ty lko  przypuszczać, 
an iże li w iedzieć coś pew nego. A ttach śs  wojskow i 
opuścili jn ż  m iasto p rzed  parn  dniam i, m ieszkań­
com w ydalać się z n iego n ie  wolno —  s tąd  zro­
zum iały b rak  w ieści. Jed y n ie  okrę ty , k tó re  p rze ­
p ływ ają  zdała  od P o rto  A rtn ra , donoszą, że 
z m iejsca, gdzie się on w znosi, bncha jed en  o- 
grom ny, p rzeraża jący  ogień.

D alsze pozostaw anie re sz tek  eskadry  w  porcie, 
znajdu jącym  się w tak iem  położeniu, rów nałoby 
się fa ta listycznem u oczekiw aniu n a  zniszczenie. 
T o też  ra z  po ra z  n siłn ją  one u jść. W e w to rek  
rano  ok rę ty  p o rt-a rtn rsk ie  z „Sebastopolem 11 n a

czele w yruszy ły  z p rzy s tan i. „Sebastopol" jed n ak  
n a tra f ił w kró tce n a  m inę i odniósł ta k  silne  u- 
szkodzenia, że  m nsiano go odholować z pow ro­
tem  do po rtu . W  ślad  za  nim  pow róciły i  in n e  
okręty .

„S ebastopo l“ je s t  pancern ik iem  o 1 2 .0 0 0  to n n  
pojem ności i  s ile  1 0 ,6 0 0  koni parow ych; by ł u- 
zbrojony w  16  ciężkich  i 38  lek k ich dział; n a  
w odę by ł spuszczony w  r .  1 8 9 5 .

T a k  w ięc flota ro sy jsk a  tr a c i  jed en  po drngim  
z n iew ielu  pozostałych je j okrętów .

Z pola walki w Mandżuryi
b ra k  ta k ż e  w szelkich , bardz ie j pew nych, decydu­
jących  w ieści. K u ropa tk in  w  te leg ram ie  do ca ra  
z pow oda urodzin  następ cy  tro n n  donosił, że 
p rzygotow uje się do b itw y ro zs trzy g a jące j. P rz e ­
czyłaby tem u w iadom ość, pow ta rzan a  w ciąż upor­
czyw iej, że odw rót R osyan  n a  północ, kn  M ukde- 
now i, jn ż  się rozpoczął. B yć może, że opartoby  
się w  ra z ie  podobnym aż  o C harb in , gdzie, ja k  
źród ła  ro sy jsk ie  donoszą, grom adzą się coraz w ię­
ksze posiłki.

Zatarg rosysko-angielski.
Z D urbanu  donoszą, że „C om edian“ za trzy ­

m any zosta ł n ie  przez „S m oleńsk11, k tó ry  dn ia  
tego  m iał się znajdyw ać o 3 0 0  m il od D nrbann , 
a le  p rzez  „D on“ , lub  „ U ra l“ . G dyby pogłoska 
ta ,  zap rzeczana  z re sz tą  skąd inąd  okazała  się 
p raw dziw ą, n ie  zm ien iłaby  położenia w  n iczem . 
R ząd  an g ie lsk i zap ro testow ał też  energ iczn ie  w  
P e te rsb u rg u  przeciw  postępkom  floty ochotniczej.

Neutralność Chin.
Położen ie  w  S zan g h a ju  n ie  zm ien ia  Bię w n i­

czem . O kręty  ro sy jsk ie  n ie  chcą zastosow ać się 
a n i do w ym agań  p raw a  m iędzynarodow ego, an i 
do żąd ań  ta o ta ja . R ząd  ch ińsk i cznjąc słabość 
sw ą, um yw a ręce i te rm in  do n ap raw y  „A skol- 
t a “ i „G rozow oja" p rzed łuża  do d n ia  28  b. m. 
w  południe. Z  d rug ie j s tro n y  p ro s i rz ąd  ang iel- 
Bki o zam knięcie  w arsz ta tó w  jego  d la  okrętów  
rosy jsk ich  i o in te rw en cy ę  w  całem  za jśc iu . B yć 
może, iż  wobec rozgoryczenia  z  pow oda „Come- 
d ia n a “ A ng lia  zgodzi się i tn  w skazać R osy i n a  
je j w łaściw e p raw a.

Z zaboru rosyjskiego.
Kalisz, 22 s ie rp n ia . 

Nadużycia żołdaków. — Charakterystyczny dokument.
N apadan ie  żo łdac tw a n a  przechodzących przez 

g ran icę  p rzyb ra ło  w OBtatnich czasach olbrzym ie 
rozm iary . D n ia  2 s ie rp n ia  we w si K ościelnej, 
gm ina Żydów, pod K aliszem , przechodziło  przez 
g ran icę  około 2 0  osób. Otóż żołnierze, s to jący  
n a  g ran icy , u rząd z ili n a  n ich  form alne polow a­
n ie . Jed n ę  osobę zas trze lili n a  m iejsen, a  k ilk a  
ciężko z ran ili . Je d n e j dziew czynie żo łdak  p rze ­
s trz e lił obydw ie nogi n a  w ylot.

W ogóle rozpasan ie  żołdactw a przechodzi w szel­
k ie  g ran ice . W  m iasteczku  Szadek  pow. sieradz-

— Aha! — krzyknęli nafciarze, którzy le­
żeli w baraku i dotąd przysłuchiwali się mil­
cząco tej rozmowie. Teraz rozumiemy was, 
Jojno! Wy nas tak zagadujecie, by nam nie 
dać poluj ki.

— Pewnie, że nie dam! — krzyknął zaraz 
Jojna i aż podskoczył. Za co mam dać? 
Wzięliście sobie sami. Nie daliście mi znać! 
Okradliście mnie! Całą noc czerpaliście moją 
ropę! Gwałt! Złodzieje! Rozbójniki! Co ja 
mam robić?

Jojua zaczął krzyczeć i skakać jak waryat.
— Bądźcie cicho, Jojno! — przemówiliśmy 

do niego pomału, ale z naciskiem.— Bądźcie 
cicho, bo wam będzie gorzej. Gdzie macie 
choć jednego świadka na to, co mówicie?

— Ja znajdę!
— Jak znajdziecie, to wtedy będziecie mó­

wili. Skarżcie nas do sądu. A teraz bądźcie 
cicho i zapłaćcie n a m  za robotę.

— Zapłacić? Za co ja wam będę płacił? 
Okradliście mnie, obrabowali, a ja wam mam 
jeszcze płacić?

Tego już było za dużo. Widzę, że moi 
chłopcy zgrzytają zębami, a to zły znak. 
Kiedy człowiek głodny, a zgrzyta zębami, to 
go się strzeż!

— Chłopcy — mówię — bądźcie spokojni. 
Jojna żartuje.

Ale Jojnie nie do żartów. Oczy jego, niby 
myszy, biegają za śladami kół od jamy do 
parkanu i z powrotem. Dłużej jnż nie wy­
trzymał, skoczył, wdrapał się jak kot na par­
kan i popatrzył na drugą stronę.

— Aj, aj! A tu co? A tu co? — krzyknął

i chwycił się za pejsy i w tej chwili jak 
dłngi zleciał z parkanu.

— A co tam, Jojno?
— Ja biegnę zaraz do Drohobycza. Daję 

znać do kryminału. Poślę po żandarmów. To 
kradzież! To rozbój na gładkiej drodze. Taż 
tam widać jak na dłoni cały gościniec, któ­
rędy wozili moją ropę. Całe kałuże rozlano.

— Nie róbcie z siebie durnia, Jojno! Prze­
cież Nuta wczoraj przy was woził swoją ro­
pę — swoją, nie waszą. A jeszcze mu jedna 
beczka pękła pod parkanem. Samiście to wi­
dzieli i śmialiście się! — Tak mówili nafcia­
rze do Jojny. Ale Jojna nie przestawał joj- 
kać i wajkać.

—- Słuchajcie, Jojno — mówiłem do niego, 
kiedy wszedł do baraku— nie szukajcie so­
bie do nas napaści. Zapłaćcie nam za robotę, 
dajcie nam za połujkę, co się nam należy i 
rozstaniemy się po dobremu.

— Rozstaniemy się?
— Nu, ta pewnie!— krzyknęli nafciarze.— 

Kiedy wy bez najmniejszego powoda nazwa­
liście nas złodziejami, to my u was nie bę­
dziemy dłużej robili. Szukajcie sobie innych 
robotników.

— Owwa! I znajdę! — krzyknął Jojna.
Wypłacił nam z ciężkim bólem serca nasz

zarobek, jeszcze musieliśmy się z nim z pół 
godziny targować o połujkę i ledwieśmy ją 
wydarli n niego, jak sobace z zębów i wte­
dy dopiero pożegnaliśmy się z Jojną.

— Bądźcie zdrowi, Jojno! Daj wam Boże, 
aby ta jama była taka szczodra dla was, jak 
wy dla nas! — krzyknął jeden z robotników 
na odchodne.

— I abyście nie doczekali nikomu więcej 
dawać połujki — poprawił drugi.

A Jojna ciągle stał jeszcze w baraku, 
jęczał cicho i ze strachem i ciekawością 
wpatrywał się w niedobrze zatarte ślady, 
które wiodły z jego pola do parkanu Nuty.

Czy nie warte to śmiechu? Jak mu nafcia­
rze winszowali, tak się u niego stało wszyst­
ko — c® do joty.

Jojna mruczał cały dzień, cmokał, nypał, 
a wkońcu zebrał się i ruszył do rabina. Za­
skarżył Nutę. A ja stanąłem u Nuty do ro­
boty, więc wiem wszystko od niego samego. 
Oskarżył Nutę przed rabinem, że ten go o- 
kradł, ale Nuta nic sobie nie robił z tego. 
Śmiał się. Co mu rabin zrobi? Za naszą po­
łujkę wziął na czysto pięć setek i co mu 
bieda zrobi!

Jojna zaczął czepiać się Nuty na ulicy i 
rzucać się na niego zupełnie bez pamięci. 
Widać było, że ten człowiek traci zmysły. 
A ciągle powtarzał jedno: okradli mnie! obra­
bowali mnie!

Ale i jama, w której się ropa pokazała, 
zrobiła mu zbytka. Jojne najął nowych ro­
botników, zaczęli czerpać, naczerpali coś pięć 
beczek ropy i na tem koniec. Jojna zabił ja­
mę, dzień przeczekał — pusto, przeczekał 
drugi — pusto. A u Nuty, chociaż jama 
płytsza, ropa idzie i idzie. Pracując u Nuty, 
widziałem nieraz, jak Jojna chodził koło 
swego baraku, wymachiwał rękami, coś mru­
czał, stawał i biegał znowu, zaglądał do ja­
my, i sam nie wiedział, co z sobą robić. Nie-



Kraków, piątek;

k iego , d ragon i k a liscy , będący  n a  m anew rach  
m ieli t .  zw . „ dn iów kę". 11 s ie rp n ia  oficer n a ­
zw iskiem  P e k le r  z żołn ierzam i kupow ał siano  n 
n ie jak iego  S trze liń sk iego . S trze liń sk i w aży ł siano, 
k iedy  nag le  oficer poczyna krzyczeć, że ta  w aga 
je s t  fa łszyw a i  k aże  w ażyć n a  in n e j w adze, 
p rzyczem  n azw ał S trze liń sk iego  „polską św in ią " . 
T e n  odpow iedział mn, że je s t  „ rn sk ą  św in ią " . 
W ów czas oficer k rz y k n ą ł n a  żołnierzy , k aza ł 
S trze liń sk iego  zaw lec do stodoły , śc iągnąć z niego 
o b ran ie  i  w sypać m n 4 0  batogów , a  jego  syno­
w i 2 5 . N a tu ra ln ie , n aw e t tak ie  k rzyczące n ad ­
użycie uszło oficerow i bezkarn ie . K toby  tam  zre ­
sz tą  chcia ł poszukiw ać spraw iedliw ości u  w ładz 
ro sy jsk ich  przeciw ko oficerowi.

W p ad ł m i w  ręce  ciekaw y dokum ent, św iad­
czący o n ies łychane j bezczelności w ładz ro sy j­
sk ich , skoro  chodzi o łup ien ie  ze skóry  ludności 
po lsk ie j. P o d a ję  te n  dokum ent w  całe j rozcią­
głości, z zachow aniem  sty lu  o ryg inału .

M. S p r. W . T erm inow e.
N aczeln ik  pow iatu  kalisk iego  C y rku la rn ie .

W y d zia ł O gólny Do p. B u rm is trza  m.
N ... ...... i  w ójtów  gm in.

2 s ty czn ia  1 9 0 4  r .  
m. K alisz .

Z a pomocą okólnikow ego rozporządzen ia  do po­
w ia tu  z dn. 2 4  lis topada  ub. r .  N  1 1 9 1 4  zap ro ­
ponow ałem , aby  zarządy  gm inne zaprenum erow ały  
n a  ro k  1 9 0 4  g aze tę  „W arszaw sk ij D n iew n ik " : 
z  pom iędzy 20  gm in pow ierzonego m i pow iatu , 
ty lko  trz y  za rządy  gm inne i m a g is tra t m . B ła­
szk i objaw iły  chęć zap renum erow an ia  w zm ianko­
w anej gaze ty , pozostałe zaś 17  gm in doniosły, 
że  gaze ty  te j n ie  po trzebu ją , albo  że n a  za p re ­
num erow anie je j n iem a środków . T a k i indyferen- 
tn y  s to sunek  osób, za jm ujących  stanow iska  słu ­
żbow e w  gm inach, w zględem  jedyne j rosy jsk ie j 
gaze ty  w  k ra ju  tu te jszy m , gazety , k tó ra  jedno ­
cześn ie  je s t  o rganem  w yższej w ładzy miejscowe-j 
i  zapoznaje  czyte ln ików  z n ad e r ciekaw ym i, po­
uczającym i i pożytecznym i a rty k u łam i w dziedzi­
n ie  w szystk ich  sp raw  publicznych, przem ysłow ych, 
handlow ych, ekonom icznych i służbow ych, n ie  z a ­
sługu je  n a  pochw ałę i  pozw ala m i sądzić o a p a ­
tycznych  ich n a  to  poglądach, ja k  n iem niej o 
ab so lu tn e j n iechęci rozw oju  sw ych w iadom ości w  
sp raw ach  publicznych i służbow ych. T o w łaśn ie  
m oje p rzekonan ie  zm usiło mię, w brew  don iesie­
n iu  w iększości w ójtów  gm in o b rak u  po trzeby 
gazety  „W arszaw sk ij D n iew n ik " , jak o też  i  w o­
bec w zględnie  n ieduże j i n ieuciąż liw ej d la  gm in 
op ła ty  p ren u m eracy jn e j takow ej, do zap renum e­
ro w an ia  takow ej n a  b ieżący 1 9 0 4  r .  obow iązko­
wo d la  w szystk ich  zarządów  gm innych  pow ierzo­
nego m i pow iatu  i  m ag is tra tu  B łaszek , p ieniądze 
zaś —  po 10 r s .  od każdej gm iny i  m ia s ta  —  
proponuję  w ysłać bezzw łocznie i  bezpośrednio do 
red ak cy i w yżej w zm iankow anej gaze ty  do m. 
W arszaw y , w przyszłości zaś w y d atk i te  zaliczać 
co roku  do e ta tu , w  dziale  w ydatków  obow ią­
zkow ych w skn tek  rozporządzen ia  rządu .

O w ysłan iu  p ieniędzy donieść mi, n ie  oczeku­
ją c  specyalnych poleceń, konieczn ie  do 20 b. s ty ­
cznia , z podaniem  d a ty  i  pokw itow ania, za  k tó ­
rem  będą p ien iądze w ysłane.

N aczeln ik  pow iatu  . . , , ,
S e k re ta rz  ( ^ c z y te ln e ) .

Kw.

Przegląd społeczny.
Strejk robotnic krawieckich w Tarnopolu

zo sta ł —  ja k  nam  s tam tąd  donoszą —  onegdaj

raz mię aż język świerzbiał, aby zakpić z 
niego, ale znowu i żal mię zbierał. Skrzyw­
dziliśmy go trochę. Ale któż mógł wiedzieć, 
że jego jama tak się szybko wyczerpie?

— Jojno, — mówię raz . do niego z za 
parkanu.

On, aż zadrżał, posłyszawszy mój głos, 
jakby go kto przebudził ze snu nagłym wy­
strzałem.

— Nie bójcie się, to ja, Iwan.
— Ny, czego ty chcesz?
— Posłuchajcie mnie, Jojno, — mówiłem 

szczerze — porzućcie wy tę jamę, a zacznij­
cie kopać w dole.

Nie odpowiedział ani słowa, ale mnie usłu­
chał. Drugiego dnia zabili jego robotnicy ten 
nieszczęśliwy przekop i wzięli się do tego, 
co był w dole. Pracowali przy nim kilka dni. 
Zdawało się, że się Jojna uspokoił trochę, 
tylko oczy błyszczały jakimś dziwnym o- 
gniem, a na ulicy, kiedy szedł, nie poznawał 
nikogo.

Aż jednego dnia słyszymy krzyk przy ja­
mie Jojny. Nafciarze porzucili robotę i wo­
łają Jojnę. A on siedział przy tym samym 
wykopie, gdzieśmy urządzili połujkę...

— Gospodarzu! Gospodarzu! — wołają na­
fciarze z dołu. — A chodźcie tutaj!

Było to w samo południe. Myśmy odpoczy­
wali, w przekopie nie było nikogo, więc po­
słyszawszy krzyki, wybiegliśmy z baraku.

— Oho! — mówię — u Jojny będzie dzi­
siaj połujka.

Roześmieliśmy się, powyłaziliśmy na par­
kan i patrzymy, co to będzie. A Jojna, nie 
dobiegłszy do jamy, zaczął krzyczeć z daleka: 
j, — A co, jest ropa?

— Jest.
— A nie wybucha?
— Nie.
— A dużo?
— Już pół jamy.

z a k o ń c z o n y .  B ądź  za raz , bądź te ż  począw szy 
od n iedzie li rob o ta  będzie ju ż  p o d ję tą  w  w szyst­
k ich  w a rsz ta tach .

W  tym  s tre jk u , ta k  sam o, ja k  w  s tre jk u  ro ­
botników  p iekarsk ich , in te rw en io w ał w ice-bur- 
m ia trz  p . d r  S t. M andel. D zięki jego  .u siło w a­
niom  zaw arto  ugodę n a  n a s tęp u jąch  w arunkach :
1) 12-godzinny czas p racy  przez  cały  ro k  z w y­
ją tk iem  m aja , czerw ca i lipca, k iedy to  m a czas 
p racy  trw ać  13  godzin; ł /'a-godzinny odpoczynek 
n a  śn iadan ie  i 11/Ł godz. n a  obiad. 2) O sobna 
p łaca  za godziny nadliczbow e. 3) Z atrzym an ie  
w szystk ich  s tre jk u jący ch  p rzyna jm n ie j do św ią t 
W ielkanocnych . 4 ) B iu ro  p racy  w stow . kobiet 
„O gn isko" . 5 ) R eg u la rn a  w y p ła ta  i 6) P rz y ­
zw oite obchodzenie się z robotnicam i.

P rócz  pow yższych koncesy j, ko rzyścią  s tre jk u  
je s t  to , że  w kró tce założym y stow arzyszen ie  z a ­
w odowe k raw ieck ie , k tó re  n iezaw odnie skupi 
koło sieb ie  w szystk ich  p racu jących  w  zawodzie 
k raw ieck im .

W  czasie  ugody n a jw ięce j było s ta rć  n a  te ­
m a t p rzy jęc ia  w szystk ich  s tre jk u jący ch , gdyż 
na jru ch liw szy ch  tow . O. M o r k s a ,  o raz  to w a­
rzy szk i E p s t e i n ó w n e j  i  A s c h k e n a z ó w n e j  
p racodaw cy w  czasie ugody p rze łknąć  n ie ,m og li; 
o sta teczn ie  jed n ak  z g o d z i l i  s i ę  n a  p r z y j ę ­
c i e  w s z y s t k i c h .

S tre jk  robotn ic  kołdern iczych  t r w a  d a l e j ,  
a le  spodziew ać się należy , że w  tym  tygodniu  
będzie rów nież ukończony.

N a sobotę zw ołujem y publiczne zgrom adzenie 
w  s p r a w i e  K a s y  c h o r y c h  i  w y b o r ó w  d o  
n i e j .

Z ruchu robotniczego w Jarosławiu. Z Ja­
rosławia donoszą nam: Dotychczasowe zgro­
madzenia poufne robotników piekarskich 
miały charakter agitacyjny, w celu założenia 
organizacyi piekarzy i pokrewnych zawodów. 
Na ostatniem jednak zebraniu, odbytem w so­
botę 20 b. m., na którem przemawiali tow. 
Seelieb i Lichoń, założoną została „Grupa 
miejscowa robotników spożywczych" i usku­
teczniono równocześnie wybór wydziału, w 
skład którego wchodzą: przewodniczący tow. 
Aleksander Li c hoń ,  zastępca przewodniczą­
cego Jan Gutkowski, kasyer Artur Seelieb, 
sekretarz Jakób Kupfer, bibliotekarz Leon 
Silberman. Do „Grupy" zapisało się 20 to­
warzyszów, a z uwagi na to, że Jarosław 
niewielu zatrudnia robotników spożywczych, 
jest liczba powyższa dość pokaźną.

Także towarzysze budowlani z zapałem 
biorą się do pracy i do świeżo założonego 
stowarzyszenia budowlanego coraz więcej się 
garną. W niedzielę 21 b. m. odbyło się pod 
przewodnictwem tow. Tokarza poufne zebra­
nie robotników budowlanych, a po przemó­
wieniu tow. Seelieba, Fludzińskiego, Choda- 
niewicza, Jana Wityka i innych, uchwalili 
zebrani zwołać w krótkim czasie ankietę w 
zamiarze naradzenia się nad swojem poło­
żeniem i poczynienia kroków w kiernunku 
uzyskania odpowiedniej płacy i krótszego 
czasu pracy.

Międzynarodowy

Kongres socyalistyczny
w Amsterdamie.

W o sta tn im  dniu  obrad  kongresu  dodatkow o 
uchw a’ono jeszcze n a s tęp u jącą  rezo lucyę w s p ra ­
w ie p raw a  w yborczego kobiet:

I na pół żartem, na pół sery o, jeden dodał:
— Ale będzie połujka!
W tej chwili Jojna zupełnie oszalał. Na­

gle rzucił się na biednego robotnika i ude­
rzył go w twarz.

— Ot masz połujkę! A draby! A rozbój­
nicy! I wy mię chcecie okraść? Nie dam! 
Nic nie dam!

W jakiemś szalonem zapamiętaniu rzucił 
się ku jamie i przypadłszy do niej, rozkrzy- 
żował ręce, by zakryć sobą źródło swego bo­
gactwa. Gardziel przekopu była dość wąska. 
Oparłszy się kolanami o jedną stronę ocem­
browania i chwyciwszy rozkrzyżowanemi rę­
kami obie jego strony, zasłaniał sobą jamę, 
jakby mu ktoś chciał ją odebrać, i ciągle 
krzyczał:

— Nie dam! Nic nie dam! Gwałtu! Ratuj­
cie! Zbóje!

Ze wszech stron zaczęli się zbiegać ludzie, 
a zobaczywszy Jojnę nad jamą, i nie rozu­
miejąc, czego on chce, sądzili, że stało się 
jakieś nieszczęście, że ktoś wpadł do jamy, 
albo, że się ktoś zadusił. A we mnie aż serce 
zastygło.

—- Chłopcy! — krzyknąłem do nafciarzy, 
którzy stali dokoła jamy. — On zwaryował! 
Odciągnijcie go od jamy! Żywo!

— A niech go dyabeł weźmie! — burknął, 
nie ruszając się z miejsca, ten, co dostał po 
twarzy.

W tej chwili Jojna, oszołomiony wyziewa­
mi, które biły z jamy, chwycił się obiema rę­
kami za piersi, gdyż mu tchu nie stawało, 
a straciwszy oparcie, tylko mignął, machnął 
patynkami i jak piłka bulknął w jamę. Ropa, 
która miała mu dać bogactwo, dała mu śmierć. 
A połujki taki już nie dał swoim nafciarzom.

Wydobyli go aż za trzy dni, gdyż do jamy 
nie można było z powodu gazów dostąpić.

Z a zezw oleniem  au to ra  p rze ł. Edm. W.

„ W  w alce p ro le ta ry a tu  o zdobycie pow sze­
chnego, rów nego, ta jn eg o , bezpośredniego p raw a 
w yborczego, m uszą socyalistyczne p a rty e  dom a­
gać  się w  eiałach ustaw odaw czych p raw a  w y­
borczego d la  kobiet i  usiln ie  za  n iem  ag ito w ać" .

U chw alono rów nież rezolucyę, w niesioną  przez 
tow . H e n r y k ę  R o l a n d - H o l s t  z w yrazam i 
u zn an ia  d la  rew olucyjnego p ro le ta ry a tu  ro sy jsk ie ­
go, op iew ającą:

„W obec niew ym ow nych trudności, n ap o ty k a­
nych  przez p ro le ta ry a t ro sy jsk i n a  drodze do 
w ysw obodzenia się i wobec n iesłychanych  ofiar, 
ja k ie  w alk a  ta  n ak ład a  n a  p ro le ta ry a t R osyi, 
kongres p rzesy ła  b ra te rsk ie  pozdrow ienie boha­
te rsk iem u  p ro le ta rya tow i R osyi, skupiającem u się 
w  b ra te rsk iem  zespoleniu sił bez różnicy  n a ro ­
dowości koło zw ycięskich  sz tandarów  socyalizm u, 
by w alczyć z absolutyzm em  i o zdobycie po lity ­
cznych p raw . K ongres zapew nia ich  o swym  po­
dziw ie i  żyw ej sym patyi. K ongres ośw iadcza, iż 
robotn iey  w szystk ich  k ra jów  czu ją  sw ą łączność 
z p ro le ta ry a tem  ro sy jsk im  w jego  w alce przeciw  
absolutyzm ow i, ośw iadcza, że p ro le ta ry a t R osyi, 
w alcząc o w łasne  w ysw obodzenie, w alczy także  
o w ysw obodzenie p ro le ta ry a tu  całego św ia ta " .

Ponow iono w reszcie  zn an ą  z uchw ał poprze­
dnich kongresów  m iędzynarodow ych rezolucyę w 
spraw ie  obchodu p ierw szego m aja.

Postanow iono  w końeu, iż  n as tęp n y  kongres 
m iędzynarodow y odbędzie się w  ro k u  1 9 0 7  w 
S tu ttg a rc ie .

N astąp iły  p rzem ów ienia kończące obrady  kon­
g resu . T ow . H y n d m a n  dziękow ał am sterdam ­
skim  tow arzyszom  za przy jęc ie  i  zo rganizow anie 
kongresu  i om aw iał znaczenie  tegorocznego kon­
g resu . R e n a u d e l  ( jau res is ta ) ośw iadczył, że 
jego  tow arzysze  p a r ty jn i n a ty ch m ias t po pow ro­
cie zb io rą  się i  przedłożą o rg an izac jo m  uchw ały  
kongresu  i z r o b i ą  w s z y s t k o ,  a b y  d o p r o ­
w a d z i ć  d o  u p r a g n i o n e j  j e d n o ś c i .  (Żywe 
ok lask i). Z m ierzające  do tego  w niosk i to w arzy ­
szów przedłożone zo s tan ą  m iędzynarodow em u 
b iu ru . Tow . Y a i l l a n t  im ieniem  guedystycznej 
p a rty i robotn iczej ośw iadczył, że p a r ty a  jego 
zaw sze dąży ła  do jedności, użyskan ie  je j możli- 
wem je s t  n a  g runcie  k lasow ej w alk i n a  podsta­
w ie uchw ał kongresu . Z robią  w szystko, aby  je ­
dność tę  uzyskać. (D ługotrw ałe  oklaski). Z ab iera  
głos tow . B e b e l ,  w itan y  głośnym i okrzykam i: 
„O św iadczenie tow arzyszów  francusk ich , iż  n a ­
ty ch m ias t poczynią k rok i, zm ierzające  do po łą­
czenia, jako  re z u lta t kongresu , p rzew yższa n a ­
sze oczekiw ania, zaw stydza  n asze  w ątpliw ości. 
Z jednoczenie n a s tąp i, bo gdzie je s t  w ola po t e ­
mu, tam  zn a jd ą  się środki. W a lk i w zajem ne w a­
sze, tow arzysze  francuscy , są  niczem  wobec w alk  
naszych  w N iem czech p rzed  trzy d z ies tu  k ilku  
la ty , mimo to po ośm iu la tach  zw alczan ia  się 
m ożliwem  było porozum ienie. N astąp i u  w as ono 
n ie  przez je d n ą  noc, a le  w w spólnej w alce p rze ­
ciw  w spólnem u nieprzy jacielow i. N iety iko spo­
ko jn i, a le  tak że  z uczuciem  zadow olenia opuścić 
możemy te n  kong res; re z u lta t jego : w  zw arte j 
lin ii bojow ej s to ją  robotn icy  w szystk ich  kra jów . 
N ie m a w ątpliw ości, iż  cele n asze  były zaw sze 
tesam e; n iem a w ątpliw ości, że także  drogi n a ­
sze, w iodące do celu, będą tę sa m e " . (H uczne 
oklaski). O sta tn i p rzem aw iał V a n  K o l :  „S toim y 
u  końca p racy  n asze j. W  sercach  naszych  brzm i 
jeszcze w ołan ie  o jedność, ta k  p o trzebną  w w alce 
przeciw  w spólnem u w rogow i. N aprzód zatem ! 
Idziem y po now e zw ycięstw a w p iękn ie jszą  je ­
szcze przyszłość. T ow arzysze! P ro le ta ry u sze  p ię­
ciu części św ia ta  liczą  n a  n a s  i n ad z ie je  ich 
będą spełnione. N iech ży je  M iędzynarodów ka!" 
(O krzyki, chór tow arzyszów  am sterdam sk ich  in to ­
n u je  p ieśń  M iędzynarodów ki, delegaci w tó ru ją ). 

** *

Międzynarodowy komitet parlamentarny.
M iędzynarodow y kongres pa ry sk i w  1 9 0 0  r . 

uchw alił u tw orzen ie  m iędzynarodow ego kom itetu  
p arlam en ta rn eg o . W y k o n u jąc  to  postanow ienie  
posłowie różnych k ra jó w  zeb ra li się w przedo 
s ta tn i dzień  kongresu  i pow zięli n a s tęp u jącą  u- 
chw ałę: P osłow ie p a rlam en ta rn y ch  c ia ł poszcze­
gólnych k ra jó w  u tw o rzą  kom isyę, k tó ra  w ybie­
rze  z pośród siebie m iędzynarodow ego se k re ta ­
rz a . T en  porozum iew ał się będzie z poszczegól- 
nem i f ra k c ja m i, w te n  sposób um ożliw ione będą 
jedno lite  akcye w różnych  p a rlam en tach . K ażdy 
k ra j m ianu je  dw óch delegatów  do m iędzynaro ­
dowego kom itetu  parlam en ta rn eg o , siedzibą m ię­
dzynarodow ego sek re ta rz a  je s t  n a  ra z ie  H olan- 
dya, w yb io rą  go ho lenderscy  posłowie. P osiedze­
n ia  odbyw ać się będą n a  p rzem ian  w  sto licach  
w iększych  p aństw . W  te n  sposób sku teczn ie j je ­
szcze n iż  do tąd  popierane będą m ogły by ś in te ­
re sy  m iędzynarodow ego p ro le ta ry a tu  przez jedno ­
li te  m an ife s ta c je  w  parlam en tach  różnych  k ra ­
jów , przez jedno lite  w nioski i akcye.

Z sali sądowej.
Ciekawy proces.

Katowice, 24 sierpnia.
Przed sądem gliwickim odbyła się dzisiaj 

ponowna rozprawa skutkiem skargi, wnie­
sionej przez posła K o r f a n t e g o  przeciw re­
daktorowi „Volksstimme“, organu centrow­
ców, o obrazę czci. „Yblksstimme" twierdzi­
ła, że poseł K o r f a n t y  był dawniej współ­
pracownikiem pism socyalistycznych i że „nie 
ma jnż zaufania" i dlatego przy ponownych 
wyborach do parlamentu komitet polski kan­
dydatury p . Korfantego już nie postawi.

Korfanty oświadczył już na pierwszej roz­
prawie, że „jako P o l a k  i j ako  kat o l i k"

z w a l e z a  s o e y a l i z m ,  dlatego więc twier-  
d z e n i e  c e n t r o w c ó w  j e s t  d l a  n i ego  
obrazą!  Drugie twierdzenie jest dla nieg® 
również obraźliwe.

Radca policyjny Maedler ,  wezwany do 
rozprawy na świadka, zeznaje, opierając siś 
na notatkach polskich gazet: W polemice po­
między „Górnoślązakiem" a „Katolikiem" re­
daktor „Katolika" twierdził, że Korfanty był 
dawniej współpracownikiem socyalistycznej 
„Gazety Robotniczej". Korfanty zaprzeczył 
temu energicznie. (Wobec tego redakcya „Ga­
zety Robotniczej" stwierdziła, że p. Korfanty 
przed laty oddawał w Berlinie drobne usługi 
redakcyi „Gazety Robotniczej". Dop. koresp.). 
Gazety socyalistyczne popierały przy ścisłych 
wyborach kandydaturę p. Korfantego, który 
podpisał warunki, postawione przez socyali­
styczny komitet wyborczy na okręg katowi- 
cko-zabrski.

Korfanty odpowiada na to zeznanie Mae- 
dlera, iż był współpracownikiem „Dziennika 
berlińskiego". Maedler potwierdza, że „Dzien­
nik berliński" jest pismem ńarodowo-demo- 
kratycznem, a nie socyalistycznem.

Na zapytanie Korfantego, czy świadek wie, 
że „Górnoślązak" prowadził podczas kampanii 
wyborczej ostrą polemikę z socyalistami, od- 
powiade Maedler: „Nie zawsze, niektóre arty­
kuły były tak ostro pisane, że miały tenden- 
cyę socyalistyczną". „Na zebraniach przed 
wyborami — zeznaje dalej radca policyjny 
M a e d l e r  — Korfanty przemawiał bardzo 
ostro".

Adwokat p. K o r f a n t e g o  oświadcza, że 
warunki, postawione przez komitet wyborczy 
socyalistyczny, mogły być tak samo podpi­
sane przez każdego członka niemieckiej woł- 
nomyślnej partyi ludowej. (Warunki te za­
wierały zobowiązanie przeciwko podwyższe­
niu wydatków na wojsko i marynarkę, prze­
ciwko cłom i podatkom na artykuły spożyw­
cze, przeciwko pogorszeniu prawa wybor­
czego, przeciwko pogorszeniu praw konsty­
tucyjnych).

Radca S z w a r z ,  obrońca oskarżonego, 
wskazuje na list p. Kowalczyka, współreda­
ktora „Górnoślązaka", w którym tenże na­
z y w a  p. K o r f a n t e g o  m a r n y m  c h a r a ­
kterem.

Adwokat Riżański, zastępca prawny p. Kor­
fantego. protestuje przeciwko wciąganiu tego 
listu dtf rozprawy.

Wreszcie p. Korfanty sam oświadcza: Ko­
walczyk napisał list ten jako student, gdy 
się wzajemnie dokładnie nie znali, do dyre­
ktora banku ludowego p. Szaflika w Byto­
miu. List ten zawierał zdanie, mające mniej 
więcej następujące brzmienie: „Jeżeli Kor­
fanty to a to nczynił, to jest marnym czło­
wiekiem". Było to cztery lata temu. Radca 
Szwarz stawia p. Korfantemu szereg pytań, 
pomiędzy innemi, czy czytał w Berlinie w 
swem mieszkaniu korektę „Gazety Robotni­
czej", czy tłóm .czył broszurkę „Precz z cen­
trum", wydaną przez socyaiistów niemieckich 
i t. d. Korfanty przeczy temu wszystkiemu.

Sąd wyznaczył wreszcie nowy termin, by 
przesłuchać odpowiednich świadków.

K R O N I K A .
W rocznicę śmierci Lassala. W n a j b l i ż ­

s z y c h  d n i a c h  w y j d z i e  z dr uku  n o w y  
n u m e r  „Latarni" z ż y c i o r y s e m  i p r z e d ­
s t a w i e n i e m  d z i a ł a l n o ś c i  F e r d y n a n ­
da L a s s a l a  tudzież jego stanowiska w ogól­
nym ruchu robotniczym.

Broszura napisana popularnie i przejrzy­
ście stanowi cenną lekturę dla każdego, kto 
chce bliżej zapoznać się z działalnością 
jednego z największych bojowników socya­
lizmu.

Celem uregulowania nakładu, prosimy o 
w c z e s n e  z a m ó w i e n i a .  Zamawiać można 
w Administracyi „Latarni", Kraków,  S ł a w ­
k o w s k a  29. Cena egz. 6 hl. z przesyłką 
9 halerzy.

Na przyjęcie dra Korbera w Krakowie
zw ołuje w  n iedzielę  d a ia  2 8  b. m. m iejscow y 
kom itet p a rty i socyalno-dem okratycznej, d e m o n ­
s t r a c y j n e  z g r o m a d z e n i e  p o d g o ł e m  n i e ­
b e m  z porządkiem  dziennym : „N ędza G alicy i 
a  rz ą d " .

Z grom adzenie odbędzie się n a  podw órzu m ie j­
sk iej K asy  chorych p rzy  ul. P odw ale  1. 12 . P o ­
czątek  o godz. K P /a  p rzed  południem .

Szczęśliwa Galicya! A ustryaccy  m in istrow ie 
rozpoczęli nag le  uszczęśliw iać G a lic ję .. .  w izy ­
tam i. Jeszcze  p. G iovanelli n ie  w y tch n ą ł po g a ­
licy jsk ie j w ycieczce, jeszcze d r. K o rb e r n ie  z a ­
szczycił n a s  sw em i odw iedzinam i, a  jn ż  trzec i 
m in is te r au s try ack i podobno w y b iera  się do G a ­
licy i n a  w izytę.

M ianow icie pism a lw ow skie donoszą, że „po 
podróży d ra  K orbera  do G alicy i n a s tą p i podróż 
do G alicy i m i n i s t r a  s k a r b u  d r a B o h m - B a -  
w e r k a ,  k tó ra  będzie trw a ła  około ty g o d n ia " .

Jeże li t a  „ radosna"  now ina się sp raw dzi, tJ  
jn ż  pew no w  „zdobycze" K oła  polskiego u  rz ą ­
du n ik t n ie  będzie śm iał w ątp ić .

Epidemia tyfusu w Cieszynie. W  uzupeł­
n ien iu  poprzedniej naszej korespondencyi o trzy ­
m ujem y z C ieszyna n as tęp n jące  dalsze szczegóły:
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"W O ldrzychow icach, skąd  ty fu s za  pośrednictw em  
w ody zosta ł zaw leczony do C ieszyna, odbyła się 
w środę, ubiegłego tygodn ia  kom isya s a n ita rn a  
z  C ieszyna, w k tó re j w zięli n d z ia ł w iceburm istrz  
d r. B n k o w B k i ,  rad ca  m iejsk i B e r n a c i k  i 
ra d c a  sa n ita rn y , lek a rz  m iejsk i d r. P  u s t  ó w k  a. 
K om isya ta  b ad a ła  w odę d osta rczaną  do wodo­
ciągu m iejskiego w  C ieszynie. W yszło  p rzy tem  
n a  jaw , że bu rm istrz  dr. D e m e l ,  k iedy w sku­
te k  posuchy ź ród ła  n ie  daw ały  d osta tecznej ilo ­
ści w ody, k a z a ł  n a  w ł a s n ą  r ę k ę  w prow a­
dzić do zb io rn ika  wodę z potoku, p łynącego przez 
g ru n ta  posiadłości H a l t o f a ,  g d z i e  o d  r o k u  
p r z e s z ł o  p a n o w a ł  t y f u s  b e z  p r z e r w y .  
Dr .  P u s t ó w k a  zażądał n a ty ch m ias t zam knięcia  
całego w odociągu, czem u sprzeciw ił się k ram arz(!) 
B e r n a c i k .  O sta teczn ie  stanęło  n a  tem , że p rze­
rw ano  ty lko  dalsze doprow adzanie  do w odociągu 
w ody z owego po toka. F ak tem  je s t  tak że , że ile 
razy  źród ła  n ie  d a ją  dosta tecznej ilości wody, 
za rząd  w odociągu uzupełn ia  b rak  te n  przez pom­
pow anie w ody z rzek i T y rsk ie j. W  tym  celu 
byw a zazw yczaj w ypożyczana lokom obila z z a ­
k ładów  w T r z y ń c u .  D zieje  się to  reg u la rn ie  
co zim ę w  czasie siln ie jszych  mrozów i w lecie, 
w  raz ie  posuchy. O kazuje się tedy , że w odociąg, 
k tó ry  kosztow ał olbrzym ie sum y, je s t  do n icze­
go i n iew ysta rcza jący .

Rozwlekanie epidemii przez rezerwistów 
wojskowych. W obec epidem ii ty fu su  szerzącej 
się w C ieszynie, pow inny w ładze w ojskow e n a ­
ty ch m ias t n ak azać  odw ołanie w szystk ich  reze rw i­
stów , pow ołanych z tego  m iasta  do ćw iczeń. 
C zęść ich , należących  do 100  pułku, is to tn ie  ode­
słano , w zględnie  zaw rócono z drogi. R ezerw iści 
z  innych  pułków  jednakow oż zosta li zm uszeni do 
s taw ien ia  się.

Do K r a k o w a  p rzyby ł w  tych  dniach re z e r­
w is ta  R o t t m a n n ,  zecer (do k oszar R udolfa), 
k t ó r e g o  ż o n ę  w p o n i e d z i a ł e k  m u s i a n o  
p r z e w i e ś ć  d o  s z p i t a l a  e p i d e m i c z n e g o ,  
u k tó rego  rów nocześnie jedno  dziecko leży  cho­
re  n a  o d r ę ,  a  d rug ie  n a  k o k l u s z  (sam e zak a ­
źne  choroby). R o ttm an n  sam  je s t  rów nież chory. 
W zyw am y w ładze sa n ita rn e  krakow sk ie , aby  za ­
żąd a ły  bezzw łocznie odesłan ia  R o t t m a n n a  do 
C ieszyna.

Do O ł o m u ń c a  w ysłano reze rw is tę  5 4  p. p. 
M a t u l i k a ,  dozorcę w ięzień. W  dw a dn i w rócił 
M atn lik  z O łom uńca c h o r y  —  n a  t y f u s !

T ak ie  lekkom yślne i bezw zględne postępow a­
n ie  w ładz w ojskow ych może doprow adzić do n a j­
s tra szn ie jsz e j k lęsk i.

Nadużycia posiepaków rosyjskich na gra­
nicy. Z K a t o w i c  donoszą nam : U staw iczn ie  do­
w iadujem y się o coraz to  częstszych nadużyciach  
n a  g ran icy , popełn ianych  przez ro sy jsk ich  żo ł­
n ie rzy  gran icznych . Często zd a rza  się naw et, że 
żo łn ierze  ro sy jscy  s trz e la ją  n a  ucieka jących , z n a j­
dujących  się jnż  n a  te ry to ry u m  prusk iem  lub 
austryack iem . Obecnie m am y do zano tow an ia  no­
w e nadużycie. P ew ien  gospodarz z  gó rnośląsk iej 
osady G ł a z ó w  k i ,  m ieszkający  1 0 0  kroków  od 
g ran icy , w y b ra ł Bię zaopatrzony  w  półpasek do 
g ran icy . N a n eu tra ln y m  g runc ie  g ran icznym  zo ­
s ta ł  p rzez  żo łn ierza  rosy jsk iego  p rzy trzym any . 
P rzy b ieg ł n a ty ch m ias t k a p ita n  ro sy jsk i S tan iko- 
wski i gospodarza p rzyaresz tow ał. W  G niazdo- 
w ie trzym ano  go przez 7 godzin sp isu jąc  p ro ­
tokó ł, w reszcie  po bliższem  śledztw ie puszczono 
w olno.

W ładze  p ru sk ie  wobec tych  nadużyć oczyw i­
ście m ilczą. L ep ie j „zaprzy jaźn ionem u pań stw u " 
w ydaw ać dezerterów , an iże li upom inać się o w ła ­
sn y ch  „poddanych!" .

Nowe gimnazyum niem iecko ru sk ib  zostan ie  
z dniem  1 w rześn ia  br. o tw arte  w K ocm aniu n a  
B ukow inie .

Pastwienie się caratu nad zesłańcami.
„ L a  T rib u n e  R u sse “ o trzym ała  z g łęb i Sybery i 
l is t ,  da tow any  d n ia  7 (20 ) czerw ca, tre śc i n a ­
s tęp u jące j:

„D rodzy tow arzysze! P iszę  do w as n a  żądan ie  
nasze j g rupy , a czynię to  może po ra z  o s ta tn i. 
P o p rz e s ta ję  n a  k ró tk iem  p rzedstaw ien iu  faktów , 
choć jeszcze n ie  w iem , ja k  się ta  sp raw a za ­
kończy.

D nia  4  (1 7 ) czerw ca m ałe s ta tk i , tra n sp o r tu ­
jące  n a s  n a  m iejsce osied len ia , znajdow ały  się 
w  C zeczujsku. O czekiw aliśm y tow arzyszk i E . H ., 
ze sł ' n e j do jedne j z okolicznych m iejscowości. 
P rz y b y ła  z innym  jeszcze zesłańcem . Oficer S i ­
k o r s k i ,  w  p rzystęp ie  w ściek łośc i, dał rozkaz 
żołnierzom , by tow arzyszów  tych  n ie  puszczali 
n a  s ta tek . Z apro testow aliśm y. W ów czas n a s tą p i­
ła  is tn a  rzeź. L ib e rm an  o trzym ał bagnetem  
pchnięcie w brzuch , S zynkarew ska  —  w ręce , 
L ifszyc  z ran iony  zo sta ł trz y  ra z y  w  głow ę itd . 
N astępn ie  żo łn ierze opuścili s ta te k  i zaczęli s trz e ­
lać , lecz górow ali, by n a s  ty lko  postraszyć . W  
chw ili, gdy to  p iszę, jes teśm y  oddalen i o 5 k i­
lom etrów  od stacy i, z  k tó re j w yślem y do m in i­
s t r a  P lew ego  n as tęp u jącą  depeszę:

„D o p an a  m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  w  P e ­
te rsb u rg u , kopia  do p an a  g u b e rn a to ra  irk u ck ie ­
go, K utaiBowa.

N iżej podpisan i zesłańcy  po lityczn i podają  do 
pańsk ie j w iadom ości, że porucznik  S ikorsk i, w y­
znaczony do eskortow an ia  n as n a  oddzielnym  
s ta tk u , dopuszcza się zw łaszcza w zględem  kob ie t 
obu rzających  w ybryków .

D n ia  4  (1 7 ) czerw ca uczynił on tow arzyszce 
nasze j, R ebece W ojn e rm an , nauczycielce z Ko 
w na, ub liża jącą  propozycyę, k tó rą  poparł g roźbą 
użycia  g w ałtu . D n ia  7 (20 ) czerw ca o godzinie 
3 ran o , S ikorsk i w ysła ł dwóch żołnierzy  P o łka- 
now a i B orzow a z  rozkazem  zw iązan ia  panny

W o jn erm an  i p rzen iesien ia  n a  jego s ta tek . Żoł­
n ie rze  odm ówili spełn ien ia  rozkazu  oficera. T en  
jed n ak  n a z a ju trz  rano  ponow ił sw e rozporządze­
n ie . Ż ołnierze znów  odm ówili posłuszeństw a, m i­
mo groźby, że zo stan ą  postaw ien i p rzed  sąd  w o­
jen n y . S y tuacya je s t  w ielce n iebezpieczna. Ż ą­
dam y od w aszej eksceleney i obrony wobec n ie ­
cnych napaści oficera, gdyż na jm nie jsze  z jego 
s tro n y  w ykroczenie w yw oła z nasze j stro n y  roz­
paczliw y opor. Z a p a rty ę : M. Lwrie

„G dy depesza ta  zo sta ła  zredagow ana, S iko r­
sk i ośw iadczył, że  każe  n a s  w szystk ich  wychło- 
s tać , a  przedew szystk iem  R ebekę.

Je s te śm y  gotow i um rzeć.
Podp isano : M. L.

W  dopisku red ak cy a  zaw iadam ia, że oficer S i­
ko rsk i zo sta ł przez zrozpaczonych zesłańców  za ­
b ity  w  N ak tu jsk n . W  czasie w alk i śm ierć po ­
niósł zesłan iec Schatz , ciężko ran io n y  M iński.

P o za  tem  red ak cy a  dodaje, że gdyby n a s tą ­
piło oficyalne zaprzeczenie  tego  doniesienia, zo­
s ta n ą  opublikow ane w szystk ie  nazw iska  św iadków  
trag ed y i.

Cholera. J a k  donoszą z P e rs y i, cho lera  w 
R esz t szerzy  się. Z E n se li donoszą o k ilk u  w y­
padkach  śm ierte lnych . W  N erw  d n ia  23 bm. 51 
osób zasłabło  n a  cholerę, a  13 zm arło.

W sprawie defraudacyi na poczcie kra­
kowskiej* o trzym ujem y ze s tro n y  poczty n a s tę ­
pu jące  b liższe inform acye:

Od dłuższego czasu  g inęły  p rzesy łk i p ieniężne 
z A m eryki. D yrekcya o tem  w ied z ia ła , gdyż w 
w ielu  w ypadkach o trzym yw ała  rek lam acye. Ś lady 
jed n ak  zagin ionych  p rzesy łek  były  ta k  zacierane , 
że do tychczas n ie  m ożna się było dow iedzieć, kto 
i  w  ja k i sposób p rzesy łk i te  defraudu je . D opiero 
w o sta tn im  czasie  zw róciło się podejrzen ie  p rz e ­
ciw  oficyałowi L . P row adzone od k ilku  dn i przez 
kom isarza  p. Ja k isz a  w  obecności d y rek to ra  po­
czty  k rakow sk ie j p . B ilińsk iego  śledztw o dotąd  
jed n ak  jeszcze n ie  nagrom adziło  n iezb itych  po­
sz lak  przeciw  podejrzanem u.

Z teatru. W e czw artek  rozpoczęto now y se­
zon odegraniem  „D ziadów " M ickiew icza. W  obsa­
dzie ró l żadne pow ażniejsze zm iany n ie  zaszły. 
T e a tr  by ł w ypełniony słabo.

Wrześniowa kadencya k rakow sk ie j ław y
przysięg łych  rozpocznie się d n ia  15  w rześn ia . 
N a tę  kadencyę p rzy p ad a ją  m iędzy innem i n a ­
stępu jące  sp raw y : W  dn iu  15  w rześn ia  E dw ard  
Sw oboda o nadużycie  w ładzy urzędow ej; 2 0  do 
21  w rześn ia  W ik to r  B achow ski o ob razę czci 
d ruk iem  (przew odniczący ra d c a  T nrow icz); od 
2 2 — 29 w rześn ia  M a k s y m i l i a n  M u l l e r  i 
s p ó ł k a  o z b r o d n i ę  o s z u s t w a  (przew odni­
czący r .  B łonarow icz); 3 paźd z ie rn ik a  P io tr  S u ­
rów ka  o zabójstw o; 4 — 5 październ ika  O zyasz 
R osenzw eig  i spóln icy  o k radz ież  (przew odniczą­
cy r . F e ren s ); 7 paźd z ie rn ik a  P aw e ł W esołow ­
sk i o podpalen ie; 8 p aźdz ie rn ika  Ju l ia n  L ow as 
o sp rzen iew ierzen ie ; 10  p aźdz ie rn ika  S tan isław  
B a ra ń sk i i  spółka o rabunek .

Pomysłowy oszust. Policya  k rakow ska  a re ­
sz tow ała  onegdaj n ie jak iego  N usena S ilberga , 
rodem  z K ró lostw a Polsk iego , k tó ry  u p raw ia ł n a  
szeroką skalę  sp rzedaw an ie  losów rzekom ej k la ­
sycznej lo te ry i niew iadom ego konsorcyum  z sie­
dzibą w K ró lestw ie  Polsk iem . L osy  były d ruko ­
w ane po niem iecku —  każdy w arto śc i 6 lub 12 
z podziałem  g ry  n a  5 k las , n a  w zór k lasycznej 
lo te ry i w  K ró lestw ie  Polskiem . D otychczas udało 
się stw ierdzić  k ilkanaście  w ypadków , w k tó rych  
S ilberg  oszukał ła tw ow iernych , w yłudzając od 
n ich  znaczne sum y za  sw oje „ lo sy" .

Zatwierdzenie wyboru. Do pism  tu te jszych  
donoszą z W iedn ia , iż  w ybór d ra  L eo na  p re ­
zy den ta  m iasta  zo sta ł p rzez  cesarza  za tw ie r­
dzony.

Z A W IA D O M IE N IA .
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Piątek  26 b. m.: „Krzyżacy1*, obraz dziejowy w 

12 odsłonach z powieści H. Sienkiewicza, przerobił 
A. W alewski.

Sobota 27 b. m.: „Lilia W eneda“, tragedya w 5 
aktach Juliusza Słowackiego, m uzyka W ładysława 
Żeleńskiego.

Niedziela 28 b. m .: „Kościuszko pod Racław ica­
mi", obraz historyczny w 7 odsłonach z muzyką, na­
pisał W ł. Lasota.

Gabryeiski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i  zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Wojna rosyjsko-japońska.
„K olnische Z tg ."  zam ieszcza, pochodzącą z P e ­

te rsb u rg a , nadzw yczaj p rzesad n ą  i d latego  b a r­
dzo mało w iarygodną wiadom ość o n ieudan iu  się 
a taków  japońsk ich  n a  tw ierdzę  p o rta r tu rsk ą  i  o 
w rzekom o olbrzym ich s tra ta c h  Japończyków .

W ed le  te j w iadom ości Japończycy  już  dn ia  16 
lipca  rob ili rozpaczliw e w ysiłk i, celem  zajęc ia  
tw ierdzy . W ów czas padło ty s iące  Japończyków , 
a  pięć a taków  zostało  z ta k ą  s iłą  odpartych , że 
Japończycy  uciekli w  pan ice  (?) odrzucając broń 
i zostaw iw szy n a  placu 7 0 0 0  zab itych  i ra n ­
nych (?!).

D n ia  2 7  lipca n a s tąp iły  ponow nie cz te ry  a tak i, 
k tó re  rów nież zosta ły  odparte . W  tym  dniu  s t r a ­
ty  japońsk ie  w ynosiły  1 0 .0 0 0  ludzi (?!). D otych­
czasow e s tra ty  w ynoszą ogółem 2 8 .0 0 0  lndzi" (?!).

D n ia  8 b. m. Japończycy  u s taw ili n a  G órze 
W ilczej 2 5  dział, k tó re  czynią  s t r a s z n e  s p u ­
s t o s z e n i a .  Od tego czasn bom bardow anie fo r­

tecy  trw a  bez przerw y . N ieprzy jac ie l rzu ca  d*ien- 
8 0 0  w ielk ich  g rana tów  n a  m iasto.

Z pola w alk i w M andżnryi nadchodzą u s taw i­
cznie w iadom ości d la  R osyi niepom yślne. T a k  
np . do „D aily  E rp re s s "  donoszą, że z w ojsk  
n ie regu la rnych  chińsk ich  organizH ją się b a n d y ,  
k tó re  n a p a d a j ą  n a  w o j s k o  r o s y j s k i e  i 
ciąg le  je  n iepokoją. C zęsto przychodzi do k rw a ­
w ych w alk . T akże  re g u la rn e  w ojsko ch ińsk ie  pod 
kom endą g en e ra ła  M a, k tó re  sto i poza w ielkim  
m orem , za jm uje  b a r d z o  g r o ź n e  w o b e c  R o -  
s y a n  s t a n o w i s k o .  O bsadziło ono k ilk a  stacy j 
kolejow ych. W śród  tego  w ojska m ają  się znaj 
dow ać ta k ż e  oficerowie japońscy .

Chunchuzi, podobno pod w odzą oficerów jap o ń ­
skich , n iepokoją  rów nież ze sw ej stro n y  arm ię 
ro sy jsk ą . Podobno je d n a  z tych  band , obozująca 
w  H lacznn , p rzyn iosła  z sobą w  o s ta tn ich  dniach  
z w ypraw y przeciw ko przednim  strażom  ro sy j­
skim  10 k r w a w y c h  g ł ó w  k o z a k ó w .

O powrocie krążowników rosyjskich „Ro­
syi" i „Gromoboja" do Władywostoku po o- 
statniej klęsce, odniesionej w walce z flotą 
admirała Kami mury ,  donoszą do pism ber­
lińskich następujące szczegóły:

Gdy okręty te ukazały się w cieśninie 
portowej, cała niemal ludność miasta wyle­
gła na ich powitanie. Z początku zdawało 
się, że oba krążowniki nie odniosły znacz­
niejszych uszkodzeń. Później dopiero, gdy 
wjechały do portu, zauważono, że mają po­
s z a r p a n e  kominy,  s t r z a s k a n e  m a s z t y  
i pe ł no  d z i ur  w ś c i a n a c h  boc z nyc h .  
Szczegóły o walce, jakich dowiedziano się 
od załogi, wywołały wśród ludności przygnę­
biające uczucie. Dowiedziano się mianowicie, 
że kapitan „Gromoboja" D a d i t s c h  jest 
c i ę ż k o  ranny .  Ugodzony odłamkiem gra­
natu japońskiego w plecy jnż w początku 
walki, wytrwał jednak na pomoście, dopóki 
powtórna silna kontuzya w głowę i piersi 
nie zmusiła go do opuszczenia stanowiska. 
„Gromoboj", który ma pokład zabezpieczony 
płytami pancernemi, mniej stosunkowo ucier­
piał, niż niezabezpieczona w ten sposób „Ro­
sya". Na tym okręcie pociski japońskie s t r a ­
s z n e  s p r a w i ł y  s p u s t o s z e n i e .  Jeden z 
nich wpadł do sali jadalnej dla oficerów i 
zniszczył w niej zupełnie całe urządzenie. 
Od ognia, jaki powstał, zginęło odraza 8 
m a r y n a r z y  rosyjskich. Mimo to „Rosya" 
rozpoczęła odwrót dopiero, gdy z jej 20 ar­
m at p o z o s t a ł o  z d o l n y c h  do u ż y t k u  
już  t y l k o  8.

Oblężenie Portu Artura.
Petersburg, 26  sie rp n ia . (U rzędow nie). T e le ­

g ram  adm ira ła  A leksie jew a do c a ra  z  w czoraj 
brzm i: G en era l S tdssl doniósł z P o r tu  A rtu ra
pod d a tą  d n ia  19 b, m ., że Japończycy  w tym  
dn ia  o godzinie wpół do 5 rano  rozpoczęli sztu rm  
n a  W zgórza  W ęglow e i gw ałtow nie z G óry  W il­
czej b o m b a r d o w a l i  f o r t y  p ó ł n o c n e g o  
f r o n t u  i części fro n tu  w schodniego. Jap o ń czy ­
cy syp ią  szańce w k ie ru n k u  L u isz in  i  w zdłnż 
doliny  L un-ho .

Petersburg, 26 sie rp n ia . C ar M ikołaj zam ia­
now ał kom endan ta  P o rtu  A rtu ra  g en e ra ła  S tó ssla  
sw ym  genera lnym  ad jn tan tem .

Nowa strata Rosyi na morzu.
Tokio, 26  sie rpn ia . (B inro R eu te ra ). D w a  

r o s y j s k i e  k o n t r t o r p e d o w c e  n a t r a f i ł y  
n a  m i n y  w środę w ieczorem  przy  w jeździe  do 
P o rtu  A rtu ra . W i ę k s z y  z n i c h ,  n ieznanego 
nazw iska , k t ó r y  m i a ł  c z t e r y  k o m i n y  za­
tonął. Niewiadomo, cży były  tak że  s tra ty  w  lu ­
dziach.

Rosyjskie okręty w Szanghaju.
Londyn, 25  sie rpn ia . „T im es" donosi z S zang ­

h a ju : K o n trad m ira ł R en ten ste in  o t r z y m a ł  o d  
c a r a  r o z k a z ,  by  k rążow nik  „A skold" i  to rp e ­
dowiec „G rom obój" z o s t a ł y  r o z b r o j o n e ,  z 
powodu czego z d j ę t o  d z i ś  z t y c h  o k r ę t ó w  
f l a g i .

Londyn, 26  sie rp n ia . B in ro  R e u te ra  o trzy ­
m ało z S zanghaju  te leg ram , po tw ierdzający  w ia 
domość dzienników , że R osya w y d a ł a  r o z k a z  
r o z b r o j e n i a  okrętów  „A skold" i „G rozow ój".

Szanghaj, 26 sie rpn ia . (B inro R eu te ra ). J a k  
słychać, japońsk i poseł w P ek in ie  poczynił e n e r­
giczne k rok i u  rząd u  chińskiego z powodu p rz e ­
d łużenia  te rm in u , danego rosy jsk im  okrętom  w 
S zan g h a ju  do rozb ro jen ia  w zględnie w yjazdu.

Rzym, 26  sie rp n ia . A gencya S tefan iego  do­
nosi z S zanghaju , że ro sy jsk ie  o k rę ty  w ojenne 
pod k o n tro lą  ch iń ską  r o z p o c z ę ł y  s w e  r o z ­
b r o j e n i e .

Japońska flota ochotnicza.
Frankfurt, 26 sierpn ia . „F ran k f . Z tg" donosi 

z T okio z dn ia  2 4  b. m .: Japońsk ie  s tow arzy ­
szan ie  m ary n arsk ie  uchw aliło  w niosek o w y s ta ­
w ien ie  ochotniczej floty. Ma być w ybudow anych 
dziesięć okrętów , każdy o pojem ności 6 0 0 0  tonn , 
kosztem  15 milionów yenów  (36  m ilionów ko r.). 
K ażda japońska  rodzina m a się p rzyczynić do te j 
budow y datk iem  pó łtora  yena .

Tajemnicze okręty rosyjskie.
Las Palmas, 26  sie rpn ia . (W yspy  K a n a ry j­

skie). B inro  R eu te ra  donosi, że rybacy  opowia- 
d a ją , jakoby  w idzieli trz y  ro sy jsk ie  k rążow nik i 
koło p rzy lądka  Ja b e , gdy n a b ie ra ły  w ęgiel z n ie ­
znanego  parow ca.

Z pola walki w Mandżuryi.
Paryż, 26  sierpnia. Tutejsze dzienniki do­

noszą z Petersburga: Kuropatkin donosi, iż 
Chińczycy pod dowództwem oficerów japoń­
skich operują w okolicy Liaojanu i zajęli I

bar dz o  g r o ź n ą  po s t a wę .  — Deszcze 
ustały.

Kontrabanda.
Londyn, 26  sie rp n ia . L in ia  ok rę tow a „A n- 

chor" donosi, że ok rę t, n a leżący  do tego  T ow a­
rzy s tw a , „A zy a" , a  p łynący  z  G lasgow a do 
K alk u ty , za trzym ał w  odległości 6 0  m il n a  w schód 
od p rzy ląd k a  Y incen t ro sy jsk i o k rę t „U ra l" , 
k tó ry  przez  dw ie godziny rew idow ał n a  pokła­
dzie „A zyi" podróżnych i paknnk i.

Burza.
Frankfurt, 26  sierpn ia . Z  T okio donoszą do 

„F ran k f. Z tg " , że n a  południow ej części m orza 
Japońskiego  sza la ła  d n ia  2 0  b. m. b u rza  i  z n i­
szczyła w F u zan  n a  K orei 56  domów i 14 7  p a ­
row ców . K abel m iędzy C zusim ą a F u zan  p rz e ­
rw any . T akże  z Modżi donoszą, że bn rza  z n i ­
s z c z y ł a  t a m  z n a c z n ą  l i c z b ę  o k r ę t ó w ,  
z k tó rych  w yratow ano  67  osób, w i e l u  l n d z i  
jed n ak  b r a k .

Londyn, 25  sie rpn ia . „D aily  T e leg rap h "  do­
nosi z K apsztadu  z w czoraj, w szystk ie  po rty  ko­
lon ii Cap o trzym ały  zakaz  d o sta rczan ia  w ęgla ro- 
sy jsk im  okrętom  w ejennym  bez zezw olenia rządn .

TELEGRAMY.
Odwołanie manewrów.

Wiedeń, 25  sie rpn ia . (C. k . binro  koresp .). 
M inisterstw o w ojny  og łasza: C esarz  zarządził,
aby w ielk ie m anew ry  w C zechach zosta ły  z an ie ­
chane, aby ćw iczen ia  korpusów  I, II, HI, VIII, 
IX, X , XI i XIV z dniem  31  sie rp n ia  zostały  
zakończone i aby  w ojsko odpow iednio do w sk a ­
zów ek kom endantów  korpusów  n a jk ró tszą  drogą, 
pieszo lub ko leją  w róciły  do sw ych załóg, da lej, 
aby  urlopnfcy i rezerw iśc i mogli ja k  n a jrych le j 
być rozpuszczeni.

Podróż dra Kórbera po Galicyi.
Lwów, 25  sie rpn ia . „G aze ta  lw ow ska" og ła­

sza  obszerny p rogram  podróży d ra  K o rbera  po 
G alicy i. D r K Srber p rzy jedzie  do K rakow a dnia  
27  b. m ., gdzie zabaw i do 2 8  b. m. w ieczorem , 
przyczem  zw iedzi starostw o , sąd , oraz przyjm ie 
deputacye urzędów  i in s ty tn cy j.

D n ia  29  b. m. nda  się do T arn o b rzeg a  i do 
N adbrzezia .

N astępn ie  nda się do Ł ań cu ta , skąd  3 0  b. m. 
w yjedzie do P rzem yśla , a  n as tęp n ie  do L w ow a, 
gdzie zabaw i do 1 w rześn ia . Ze L w ow a odjedzie 
do T arnopo la  s tąd  do H n sia ty n a , n as tęp n ie  do 
C zerniow iec, gdzie zabaw i do 3 w rześn ia . D n ia  
4  w rześn ia  do S tan isław a , po południu  do S try ja , 
skąd  dn ia  5 w yjedzie  do B orysław ia , celem  zw ie­
dzenia  kopalń .

Z B orysław ia  przez D rohobycz, C hyrów  w y­
jeżdża  do Z akopanego, skąd  d n ia  7 w rześn ia  
w róci do W ied n ia .

P o  drodze oczyw iście w stępow ać będzie d r 
K orber n a  tra k ta m e n ty  do różnych hrabiów  i 
ekscelencyj, ja k  np. do h r . T arnow skiego , P o to ­
ckiego, B adeniego, Jaw orsk iego , h r. Goluchow- 
skiego i t . d.

Burza.
Sebastopol, 25  sie rp n ia . G w ałtow na bnrza  

w yrządziła  tn  znaczne szkody. W i e l e  o k r ę ­
t ó w  u s z k o d z o n y c h .

Strejk robotników portowych w Marsylii.
Paryż, 25  sierpn ia . „M atin" donosi, że  w sku ­

tek  s tre jk u  robotników  portow yoh w M arsy lii 
ra finerye  enkrn , k ilk a  m łynów  i innych  w ielk ich  
przedsięb iorstw  fabrycznych  postanow iło personal 
swój uw olnić n a  pew ien czas od p racy  i od po­
niedzia łku  w strzym ać ruch .

Marsylia, 26  sierpnia. Od wczoraj rana 
wstrzymano pracę w tutejszym porcie we 
wszystkich dokach.

Wielki pożar lasów.
Ajaccio, 26  sierpnia. O g r o m n y  p o ż a r  

s z a l e j e  od wczoraj na przestrzeni 20-kilo-  
m e t r o w e j  na wschodnich wybrzeżach Kor­
syki. Dotąd spłonęło przeszło 1000 hektarów 
lasu. Dworzec kolejowy w B r a r o n e  z go­
rzał .  Także drugi dworzec jest zagrożony. 
Komunikacya kolejowa przerwana. Wiele by­
dła z g i n ę ł o  w p ł o mi e n i a c h .  Ludność 
przy pomocy wojska pracuje około zlokalizo­
wania ognia.

Strejk robotników budowlanych 
w Nowym Jorku.

Londyn, 25  sie rpn ia . J a k  dzienn ik i donoszą 
z Nowego Jo rk u , s tre jk u je  tam  3 0 .0 0 0  ro b o tn i­
ków  budow lanych. MusianÓ w strzym ać roboty  
około 65  budynków  szkolnych, w sku tek  czego
100.000 dzieci n ie  będzie mogło uczęszczać do 
szkoły. T ak że  robotnicy  dwóch w ielk ich  stalow ni 
w P en sy lw an ii zan iechali p racę .

Paryż, 25  sie rpn ia . T u te jsze  dziennik i dono­
szą  z W aszyng tonu , że oficyalny ty tu ł rep rezen- 
tacy i S tanów  Zjednoczonych od tąd  będzie brzm iał: 
„A m erykańska" am basada, poselstw o itd .

Specyalista chorób kobiecych

Dr Józef Liebeskind
pow rócił

i ordynuje, jak dawniej, przy ulicy Dietlow- 
skiej 1. 79. Telefon 403.
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P A T E N T Y
we wszystkich krajach uzyskuje

Inżynier M. Gelbhaus
Wiedeń, VII., S iebensterngasse 7

■■ -   ■ naprzeciw ko  c. k . U rzędu  P a ten tow ego .  — .... ..........

Wyższa Szkoła H andlow a
w  Krakowie

z prawem publiczności i jednorocznej służby wojsk. (rozp. 
c. k. Minist. wyzn. i ośw. z d. 19 maja L. 9597 i rozp. e. k. 
Minist. obrony kraj. z d. 19 listopada 1901 r. L. 39920, II) 
przeznaczona jest dla młodzieńców, którzy zamierzają 
się pośw ięcić zaw odow i handlowem u w  większych  

zakładach handlowych łub finansowych.
Szkoła ma 4-letni program nauki szkolnej.
Warnnki przyjęcia są: ukończona niższa szkoła średnia 

lub HI. klasa wydziałowa z postępem co najmniej dobrym 
z języka wykładowego, historyi i geografii, historyi natural­
nej, fizyki i arytmetyki i z egzaminem wstępnym z języka 
polskiego, rachunków i algebry.

Z Wyższą Szkołą Handlową połączona jest

Szkoła Handlowa uzupełniająca,
której celem jest uzupełnienie naukowe praktyki handlowej 
uczniów. Program naukowy tej szkoły obejmuje 3 lata nauki 
(popołudniowej codziennie od godziny 2 do 4-tej). Do szkoły 
tej będą przyjęci uczniowie, którzy ukończyli a) 5-tą klasę 
Indową, lub b) naukę w ogólnej szkole uzupełniającej, lub 
c) przy egzaminie wstępnym okażą wiadomości, odpowiadające 
warunkowi a) lub b).

W pisy do obu szkół odbędą się w  dniach od
I-go do 5-go września b. r. od godziny 9-tej do
II-tej rano.

Ulica Sienna Nr. 16, I. piętro.

Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny 
lnianej i bawełnianej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc. 

jest Schichfa nowo wynaleziony

Ekstrakt do prania i namaczania
M a rk a

„Pochwała gospodyń"
Z a l e t y :  .......

1. Skraoa do potowy czas potrzebny do prania.
2. Zmniejsza robotę do czwartej części. 328
3. Używanie sody sta je  się zbytecznem.
4. Bielizna jest czystsza.
5. Jest dla rąk  jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy zaco ręczy

podpisana firma.
6. Jes t tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich

innych środków do prania.
Po jednej próbie okazuje s ię  pow yższy ek strak t d la  każdej gospodyni i p raczk i n iezbędnym .

gpęp- Wszędzie do nabyoia.

Jerzy Schicht w Aussig

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.
Przedsiębiorstwo

przewozu 
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
Kraków, ul. św. Gertrudy

poleca

nowe sprowadzane 
wozy meblowe ==E

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.

w  Krakowie, ul. św. Gertrudy 4
|  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej m irłflrflln o

Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. »* UUjf llllllu ! u lllD  
■a odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshub- 
J  lerskiej, Selterskiej, Vichy, Munenbadzkiej, Homburg, Kissingen,
£  tudzież sp e c y a ln ie  l eczni cze  jak: litową, bromową, jodową, 

żelazistą, kwaśną oraz wosy mineralne normalne z przepisu Prof. 
Gaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach.

^  Cenniki na żądanie franko. J J

a.ni.i,8cy4 ZAKŁAP KAMIENIARSKI 8 dni na próbę
Fabiana Hochstima w Krakowie

przeniesiony został na ulicę P oselską Nr. 26, naprzeciw kościoła 
„Ojców Dominikanów", gdzie w umyślnie dla tego celu wystawionym 
budynku rozszerzył warsztaty dla wyrobów marmurowych specyalnie: płyt 
dla p. p. stolarzy, meblarzy, cukierni, masarni, hoteli, restanracyi, i t. d.

Ceny bardzo przystępne.
Przyjmuje też wszelkie reperacye uszkodzonych płyt marmurowych.

Numer okazow y na żądanie bezpłatnie.______

„ N O W E  S Ł O W O "
Dwutygodnik społeczno-literacki.

Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca 
p o d  redakcyą M aryi T urzym y.

Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa­
truje „Nowe Słowo" w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na zasadzie sprawiedliwości 
i równych dla wszystkich praw. W dziale literackim zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego n nas 
i za granicą.______________________________________________

RflRflTNIPA" D odatek  do Nowogo Słowa, poświęoony interesom ko- 
Hi l UuU I 111 UH biet pracujących zawodowo, m a na  oelu obronę pracy 
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
rocznie 12 K, kw artalnie 3 K. — Robotnica sama kw artalnie 60 hal. J

P.T. Czytelników
upraszamy przy każdem 
zamówieniu lub zakupnie 
powołać się na ogłoszenia

„NAPRZODU*!

N0W0-J0RSKA G E R M A N I A
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e o z e ń  na ś y o i e

dla austr. podd. ubezpieczonych w Towarz. było a końcem r. 1903 w c. k. rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z  końcem 1902 . . . Koron 467,547.000-—
Stan czynny według bilansu ca rok 1909 . „ 153,388.000-—
Prem ie i odsetki z kapitałów w roku 1902 „ 26,059.000-—

Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, jnż po dwu latach 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i  wypłaconą.

Jeneralna dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we Wiedniu I., Stubenring 18.

Jeneralna ajencya dla G alicyi zachodniej: 
w  Krakowie, przy ul. Jasnej 5, n p. Zygmunta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże ohętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizyoyi ubez­

pieczeń na życie, udzielająo tymże korzystnyoh warunków. 224
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C E S A R S K I E  P A R O W C E
„K aise r W ilhelm  n.“
„K ro n p rin z  W ilhelm "
„K aise r W ilh e lm  d e r  O rosse" 
„K aiserin  M aria  T h e re s ia “
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jadą z Bremy do Nowego Yorku © do 7 dni.
Odj az d  we wt orki .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskim i 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po­
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru.

Każdy ma swoją wolną w olę  i m oże za sw oje pie­
niądze podróżować dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku.

F. M1SSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30.

wysyłam każdemu mój 
prawdziwy

Z e g a r e k  niklowy Anker- 
Roskopf-Remontoir.

Zegarki te  posiadają silny 
precyzyjny mechanizm Ros­
kopf-Anker i silną oprawę ni­
klową. Cena wraz z łańcusz­
kiem i futerałem złr 2*30. 
2 sztuki kosztują tylko złr. 
4*50. Trzechletnia piśmien­
na gwarancya jest przy każ­

dym zegarku dołączona. 
W ysyłka tylko za zaliczką 

przez ____

Josef: Spiering Postgasse 2 -4 7 .

poleca 

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryj ne i skórkowe

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Komplet 
roczników 
„Naprzodu" 

w oprawie
od początku aż do obecnej 

chwili

tanio do nabycia.
Wiadomość 

w Administracyi „Naprzodu".

M M ttm m n M
S t a r y m  i mł o d y m mężczyznom
poleca się pism o, k tó re  się  pojaw iło 
w now em  pow iększonem  w ydaniu , 
rad cy  m edycyny  D ra  M u l l e r a

0 rozstroju systemu ner­
wowego i  seksualnego

jak o też  o g ru n tow nem  w yleczen iu  te ­
goż. O p ła tna  p rze sy łk a  w  k o perc ie  za
1 ko r. 20 hal. w  m arkach  pocztow ych.

Curt Rober, Braunschweig.

Karol Moz i Synowie
Wiedeń, Freiburg, 

Loridon, Paryż, Hamburg.
Najtańsza fabryka

jedwabiu do szycia
założona w r. 1785.

Znany z najlepszej strony i wypró­
bowanej jakości jedwab do szycia, 

czysty i 
„Chapp“ 
z wagą w '(■? 
motkach i & /))

kółkach, ja- ^  ^
koteż wszel­

kiego rodzaju jedwab do haftu rę­
cznego i maszynowego znajduje się 

zawsze na składzie n Panów

Kohna i Liebeskinda
Kraków, UL Dietla L 47.

Redaktor odpowiedzialny w ydawoa: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni W ładysława Teodorcruka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510.


